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Uprasza sie o wczesne nadsyłanie przedpłaty.
D odatek m iesięczny z lat uplynionyęh

jest do nabycia w Expedycyi Czasu po cenie 12
zł. austr. z a 'rok jeden tj. za 12 zeszytów.

ftrafców  2 ?  w rześn t« .
List G aribaldego do adw okata  Brusca 

większe nierównie uczynił we W łoszech
w rażen ie , aniżeli p r o k l a m a c y e  i odezwy
nie w yjm ując ostatnich, k tóre y a o c 
m ieszkańców  P alerm a wystósowa . 
trzym uja listy z W łoch , a  dow odzą dzien­
niki tam eczne. I nie dziw, bo wystąpienie 
to polityczne Garibaldego potępia m etylko 
hr C av o u ra , lecz i sam ego k ró la , jakotez 
parlam ent turyński. Znana to tak tyka  o sk a r­
żać m in istra , jakoby  on a  nie m onarcha 
by ł w inien; nigdy jeszcze atoli rewolucja 
me k a ra ła  samego m inistra ale  sięgać zw y­
k ła  do tronu. Inaczćj być nie może. Nie 
sam  h r .  Cavour może odpow iadać za poli­
tykę p iem oncką; jeżeli, ja k  to G aribaldi pi­
sze sprzedano ziemię w ło s k ą , nie h r .  C a­
vour ją sp rzed a ł, chociaż może on p isał 
kontrak t przedaży. Ale co najgorsza, że tu 
idzie O Niceę. Póki o R zym , o W enecyę 
spraw a, to między Garibaldim  a i C m m .  
lub W iktorem  Emanuelem m ota  
p r z e p u ś c i ć  zgodę. Lecz o Nicei me może 
być m ow y. W yznanie to G aribaldego w liście 
do Brusca zbliża jeszcze bardziój Piem ont

do F rancyi. Zaczynają już też w dziennikach 
ńeinonckich p rzypuszczać, że F rancuzi r a ­

zem z Piem ontczykam i Rzym zajm ow ać bę­
dą. a naw et że F rancuzi straż Rzymu Sar- 
dyńczykom  o d d ad zą , zatrzym ując zapew ne 
dla siebie tylko Civitta Yecchia. Nie w da­
jem y się w te dom ysły, bo w ypadek ten 
nie od Piem entu ani od F rancy i zaw isł, ale 
od tego czy Ojciec ś. pozostanie w Rzym ie 
ub nfe. Constitutionnel zapew niał wczoraj 

„że Pius IX  jest tak  w olny w Rzym ie jak  
tażdy  inny m onarcha11, a przeto w olno mu 
zapewne pozostać lub w yjechać. Uczyni jak  
osądzi d la dobra  K ościoła za stosowne.

Nie o to przeto  idzie w dzisiejszym spo­
rze między hr. Cavourem  i Garibaldim . Nie 
o Rzym, nie o W enecyę naw et, bo w edług 
Opinione, kom prom is łatw oby tu stanął; ale 
o to, że G aribaldi aneksyi N icei—  po pro­
stu pow iem y —  strawić nie może. Przecież 
na to już niem a ratunku, chyba w w yobra­
źni G aribaldego. C hciał on bowiem  aby w ie­
dziano tę ostateczną myśl jeg o , skoro list 
swój ogłosić k aza ł, pomimo przedstaw ień 
m inistrów neapolitańskich i podania się ich 
do dymisyi. Więcćj mu chodziło aby oba- 
ić hr. C avoura, ja k  aby zatrzym ać p. Li- 
jorio Rom ano. Lubo nie w yw rócił m inistra 
jiem onckiego, lecz się swego pozbył. Może 
uw aża to za w ygraną, lecz tćj jego strony 
jeszcze nie znam y. D otąd głośno pow iadał 
czego chce , a  czynił co m ó w ił, słowem  
w politykę się nie baw ił. Lecz stanął zdaje 
się aa  tym  stopniu w ładzy , gdzie politykę 
uw aża za konieczną. List do p. B rusca, to 
czysta p o lityka , bo m ożna się z niego do­
wiedzieć czego G aribaldi uczynić nie może, 
lecz napróżno w nim szukać co zrobić za­
myśla. __________________

HLorcspoiidencya Czasu.

Z  nad W isły 23 września.
II Do roku 1848 podlegali chrześciańscy mie­

szkańcy Galicyi obowiązkowi udziału w konku 
rencyi parafialnćj na zasadzie trzech tytułów pra

w uyck; m ia n o w ic ie  na zasadzie patronatu; zwierzch­
ności ziem skiij i  należenia do parafii.

O pierwszym  z owych tytułów , tj. o obowiązko- 
wiązkowćin braniu udziału w konkurencyi para 
fialnćj na zasadzie patron atu  niema co mówić. Po­
lega on bowiem na dawnych tranzakcyacb, fun- 
dacyach itp. aktach, i bywa zazwyczaj połączo­
ny z posiadaniem nieruchomości dominikałnćj, na 
którćj ma zabezpieczenie hipoteczne.

Z powyższych zauważeń w ynika: iż patronat 
jest praw em  rzeczowem ; zatćm i wypływające zeń 
'obowiązki są pod względem swojćj natury powin­
nościami rzeczowem i, tj. zespolonemi z majętno­
ścią, na którćj są zabezpieczone. Do rzędu tych 
powinności policzą się obowiązek patrona baczę 
nia na utrzymanie w całości m ajątku kościoła i 
parafii, niemnićj przyczyniania się do tego z w ła­
snych funduszów.

D rugi tytuł do ponoszenia ciężaru konkurencyi 
parafialnćj wynikł z rozciągłego pojmowania obo 
wiazków zwierzchności ziem skiój. Do tych bowiem 
obowiązków policzauo także obowiązek udzielania 
poddanym opieki i pomocy, rozumie się nietylko 
pod względem materyalnego ochraniania ich od 
gwałtów i nędzy; lecz oraz pod względem popie­
rania zakładów tyczących się ich duchowego do- 
ira  i wykształcenia. Rzeczywiście jeno wzgląd na 
ów stosunek mógł dać pochop do narzucenia by­
łym dominiom  obowiązku brania udziału w pono 
szeniu kosztów utrzymywania budynków koście! 
nycb, plebańskich, szkolnych, szpitalnych itp., któ­
re ze względu na swoje cele tak wielkiój są wagi 
dla ogółu parafian.

Trzeci tytuł wreszcie do ponoszenia w mowie 
będącego ciężaru daje się uzasadnić prawem pa 
rafian do użytkowania z korzyści, jakiem i spółe- 
czność religijna i parafialna szafuje. Ten tytuł 
przeto jest wyłącznie osobistej natury.

W moc ustawy sejmowej z dnia 7 września 
1848 roku przestała istnieć w ładza zwierzchnicza 
byłych właścicielów ziemskich. Odtąd dziedzic ! 
poddany przestali być reprezentantam i taktyczne 
go zobopólnego stosunku, który przekazanym  zo 
stał jedynie bistoryi celem dochowania jego  pa 
mięci potomności. Obaj zaś przedstawiciele uchy 
lonego stosunku zostawszy zrównani w obliczu 
prawa, stali się obywatelami kraju.

D rugi zatem tytuł prawny, na zasadzie którego 
zniewalano ziemian do ponoszenia ciężaru konkur- 
rencyi parafialnej, przestał od r. 1848 obowiązy­
wać.

w obec właściwego kościoła. Obowiązki zatem je- 
eo względem  parafii z owego należenia w ynikają­
ce sa wyłącznie osobistey natury. Również obo­
wiązek przyczyniania się do utrzym ania budynków 
parafialnych w dobrym stanie je s t tylko powinno­
ścią osobistą parafianina, rozumie się powtarzam y 
tego, który nie jest równocześnie patronem  czyli 
kollatorem  swojego kościoła.

Dawnych dziedziców więc należy (wyjąwszy sto­
sunek patronatu) uważać pod względem konkur- 
rencyi jeno za parafian. Należenie do parafii 
polega atoli na osobistym stosunku mieszkańca

W ie d e ń  26 września.

□  w k u ł e m  d “ :
dzie Państw a przez p. KramsKiego. 
siejsze podają krótsze lub dłuższe z ni j y ąg  • 
ły ła  to bowiem mowa ważna i zrobiła wiazeuie 

na słuchaczach. Członkowie Rady z Galicy i rzy 
mali się w ciągu obrad na stanowisku wskazań m 
dla wszystkich przez przepisy porządkowe. Prze­
mawiali z powodu budżetu o potrzebach kraju i 
wyjaśniali jego żądania. Przy dyskusyi nad zasa; 
dami gdy W ęgrzy, C zesi, Kroaci i inni opierali 
się na stanowisku historycznćm i prawnćm zabie­
rając głos za swemi krajam i i swoją narodowo­
ścią, nie mogli i Galicyanie przemilczeć o poło­
żeniu jak ie  pod tym względem kraj ich zajmuje 
w państwie. P. Kraiński wspom niał o podziale 
Poigki jak o  o fakcie, i o traktatach wiedeńskich 
jako o podstawie prawnćj dalszego bytu narodo­
wości polskićj pod panowaniem Austryi, tudzież 
odpowiednich mu w każdćj części dawnćj Polski, 
instytucyach. W spomniał o przyrzeczeniach monar­
chów austryackich dla Galicyi _ i o poniesionych 
przez nią dla całego państw a ciężarach; wspom­
niał o wojnach z Turcyą, Rosyą i Francyą, w któ­
rych Galicya niosła Austryi zarówno z iunemi pro- 
wineyami pomoc. Z apytał d a lć j, co otrzymała za 
to, i starał się dow ieść, że przyrzeczenia m onar­
chów i gwaraneye traktatów  nie zostały spełnione. 
S tarał się dowieść, te  w iną tego je s t administra- 
cya złożona po większćj części z ludzi obcych 
krajowi, i nieznających ani języka ani potrzeb lu ­
dności. S tąd wyrodziło się nieukontentowame i było 
ono naturalnćm, koniecznćm. Skargi mieszkańców 
brano za dowód złych chęci. Ulga nie przycho­
dziła. Zaszły wypadki i wstrząśnienia, w których 
prowineya ta  nie wzięła udziału, i do których nie 
dała powodu, a jednak  cierpieć za nie musiała. 
T ak  upłynęły długie lata. P. K raiński przyznał 
w szakże, że teraz rząd zrobił kroki zm ierzające 
do polepszenia i zam knął mowę swoją nadzieją, 
że przyrzeczenie hr. Rechberga co do spełnienia 
traktatów  i dobrych chęci N- Pana dla wszystkich 
narodowości, z pewnością w życie wprowadzonóm 
zostanie.

Na dzisiejszćm posiedzeniu szła dyskusya dalćj.

Część Literacko-Artystyczna.
W IEŻA z CZASZEK LUDZKICH*) 

na w y sp ie  Żerbi;
Legenda z podróży nad brzegami A f r y k i .

I.
Powieść niniejsza, c h o c ia ż  z rzeczywistego 

życia w y ję ta , mogłaby się niektórym czytelnikom

szemi wypadkam i w Azyi “• •> •' .
stwierdzona. Jest to krw aw a njezmienneg0) nie 
zułmańskiego fanatyzmu do ą wjekó podobnie
przebłaganego po upływie tylu drueieiro żró-
ja k  fanatyzm hebrajski; bojedneg; . - je
dłem jest dogmat religijny, n ie n a ^  y ęp
różnowierców nakazujący. Usłyszał j r  
w pierwszych latach naszćj pielgrzym’ki, . , • ® A1
połudmowemi śródziemnego morza; * *
„ier, Tunis i Tripoli w zamiarze nauuowy » 
rając tu i owdzie po drodze “ «odow e c ^  J j ,  
którem zawsze przez wrodzony jak iś  p %  
sam ą historyą przekładał. Legenda jest b yą 
Indu jest opowiadaniem rzeczy prawdziwym p - 
niego » dla nie&° w dram at ułożonych a cza 
uroczą cudownością przyodzianych. Jest to p 
nie ideału z rzeczywistością, Kalliope i. K Jiow  J 
dnćj parze, dwie wielkie panie w wieśniaczy 
ubiorach; a wiadomo ja k  im ten ubiór do twarzy 
Każdy tułacz je s t trochę turystą  z musu; jego zy 
cie jest nieustanną wędrówką do własnego Kraju 
du tći Ziemi świętćj, którćj widmo wiecznie Przea
J i J l i e k a ,  ja k  na pustyniach Sahary f c n W j
czne zjawisko rodzinnćj oazy przed okiem spra
gnionego araba. Potrzeba ciągłćj zmiany miejsca

*) Odcinek ten stanowi lszą  część zbioru powieści 
przez P. Krystyna Ostrowskiego, mających wyjść pod 
tytułem: „Legendy narodowe.11

est głównćm znamieniem wygnańczego życia; co 
do m nie, gdybym moje w łasne mógł był wedle 
mćj skłonności urządzić, byłbym już  trzy razy zie­
mię wzdłuż i wszerz o ijec a .

Zabrałem się tedy w “ " p k  * kilkom a ziom­
kami na spory bryg kupiecki z T ryestu , biorący 
do 130 beczek wagi morskićj, najęty  na cały czas 
wycieczki naszćj za półmiesięczną zapłatą, i ma 
jacy nas najprzód wysadzić w Algierze. Wielu 
z moich towarzyszów chciało, się ^ c ią g n ą ć  do le- 
cii zagranicznćj, którćj drugi pułk, ja k  mówiono, 
składać sie miał szczególmćj z oficerów i żołnie­
rz y T o lsk  ch z 1831 roku. Przeciwne w iatry i dlu- 
™  p E  mnrska o kilka dni przybycie nasze do
fćj nowo zdobytćj ńancuskić osady spóżnily; ;

Regius, o czyznie ś. Augnstyu«, J w po­
siadaniu Francuzów będącej > | .  starożvtr,8 ć°- 
dziewał znane mi tylko z opowiadania starożytności
rzymskie odwiedzić. „w t o t i p m  \r

Mieliśmy za drogmana przechrzczonego Maura
renegata z żydowskiego rodu, istnego kosmopolitę, 
który w sobie samym wszystkie rasy i wszystkie 
wyznania jednoczył, wszystkiemi językami władał, 
a  dawnićj był podobno w służbie ex -d e ja  algier­
skiego, podczas ieeo schronienia się w Neapolu. 
Był to d ru g i'kardyna ł Mezzofanti w turbanie k a ­
szmirowym i żółtych pantoflach. To było dosta 
tecznem w owćj epoce^ aby cała załoga naszego 
statku w padła w podejrzenie u władz miejsco­
w ych; bo i prąwda, że ta twarz azyatycka, dw u­
znacznym europejskim uśmiechem skrzywiona, za­
wsze mi sztukę fałszywćj monety przypominała.

W sam dzień przyjazdu, najęliśmy eskortę z kil­
ku jeźdźców arabskich złożoną, pod rozkazami 
sławnego Ju ssu fa , i przebyliśmy z niemi las wie 
loma rozbojami s ljn n y , dzielący Bonę cd lum

rzymskiego m iasta; eskorta w zmowie z odwie- 
cznemi tego lasu mieszkańcami będąca, je s t zwy­
kłym haraczem  od wszelkićj napaści podróżnych 
zasłaniającym. Po zwiedzeniu tych zabytków przed- 
chrześciańskiego świata, kilkokrotnie już  piaszczy­
stym całunem simunu przykrytego, wróciliśmy na 
sta tek , w zamiarze złożenia jeszcze tego samego 
dnia winnego hołdu francuskiemu rządcy miasta 
Bony. Lecz zaledwieśmy zasiedli do stołu, ad ju­
tant m arynarki rządowej przyniósł nam rozkaz 
kom endanta p lacu, wzywający do rychłego wyda­
lenia się z portu , ostrzegając nas przytóm uprzej­
mie, że dwaj sławni korsarze greccy pojawili się 
niedawno po nad brzegami, i liczne ślady łupie- 
stwa po sobie zostawili. Daremnie było re amo- 
wać; powodem tego surowego rozkazu y a o t- 
cność pomiędzy nami drogmana Aly, znanego a- 
jen ta  ex-deya algierskiego- j e d z e n i u  Da8zych 
beczek na komorze celnćj, dla odnowienia zaPa®̂  
wody i po przekonaniu się, że ani prochu, ani strzelb 
angielskich nie zawierały,, dano nam z pewnym 
irzyciskiem radę pojechania w dalszą drogę. Te 
wszystkie ostrożności, dziś zbyteczne, mogły być 
potrzebne w owym czasie, kiedy zdobycie Algic- 
ryi, jeszcze nie dość ubezpieczone, wymagało nie­
ustannego i najtroskliwszego czuwania.

W ciągu kilkudniowej przeprawy z Bony do T u ­
n is , myśl moja była zajęta wielkiemi pamiątkami 
któreśm y mieli w tćm mieście napotkać; Mariusz 
iK a rta g o , święty Ludwik król i Abenserrajowie 
w ygnance: na cały ponętnych nauk i nic-
doznanych wrażeń! Lekki w iatr nas pędził na tći 
drodze odbytćj bez żadnego ciekawszego w ydarze­
n ia , oprócz nieznośnego 50cio-stopm owego upału, 
pod którym już niektóre m etale, ja k  np. kompo- 
zycya D arceta , topnieć zaczynają. Jednej nocy 
wszelako mieliśmy popłoch; po lewćj stronie po­
strzegliśmy długi czarny statek  bardzo dwuzna- 
znacznego wejrzenia, in ied a jący  żadnej °d p o ^ 'e_ 
dzi na nasze wołanie. W jednćj chwili stanęliśmy 
wszyscy na pokładzie dobrze uzbrojeni i gotowi na 
wszelki wypadek. Zbliżywszy się na strzał pistole

tu , tajemniczy statek zwrócił się nagle na lewo 
w tył, i zniknął w nocnym pomroku. Był to zape­
wnie ów korsarz g reck i, który nam grzecznie od 
samćj Bony towarzyszył. Zam iary jego były wi­
doczne; gdyby nas nie był zastał dobrze przygo­
towanych do przyjęcia go ja k  się należało, byli­
byśmy mieli w alkę m orską wśród nocy, oko w o- 
ko, pierwszą zapewnie podobną dla każdego z na­
szych początkujących żeglarzy.

Pobyt nasz w T unis, sowicie nam odpłacił za 
dwie poprzednie stacye; spędzaliśmy dnie całe 
w kartagińskich po lach , a wieczorem w Abdalleah 
byliśmy przez konsula angielskiego jak  nąjgoscm- 
nićj przyjmowani. Po narządzeniu n a sz e g o  brygu, 
cokolwiek w przeprawie uszkodzonego, wyruszyli­
śmy do T ripoli, chcąc zwiedzić po drodze przy­
stanie Medhia, Suza, Sphakm , a sz c z e g ó lm ć j wy-

była siedliskiem Mariusza p° na;n r„,ef °  ‘ 
fryki. Patrząc nań z zatok., nic1 “ JP » 6 d  szcze­
gólnego nie przedstawia, °Prócz ogromnych 
drzew daktylow ych, ^
się widzieć zdarzyło, P , . P . 1 mał°  h-
rodzainvm gruncie rozsianych. Ich gałęzie, złotemi 
gronam f daktylów obarczone, aż d0 ziemi w arko­
cze swoje zcbylają; «•% to zapewnie lotusy Odys- 
sei- drzewa oliwne też, przecudnej piękności, do­
chodzą czasem wielkości naszych dębów. Zerbi 
słynie rękodzielnią tćj deszczem nieprzeniknionej 
przędzy, 1 którćj Arabowie swoje burnusy w yra­
biają, 1 naczyń glinianych pięknego rzymskiego 
kształtu. Handluje z lądem  wielką ilością daktylo­
w eg o  wyskoku i bardzo delikatną wełną; woda 
jest powszechnie słonaw a ja k  woda morska. Jest 
ona o mnićj więcćj 180 mil morskich od Tripoli, 
i należy dzisiaj do tunetańskiego rządu.

(Palszy ciąg nastąpi).
i mf>rvwv~------



9 CZAS z Piątku 28 Września 1800.

Mówiło kilkunastu radzców, między innymi p. Stras 
ser, hr. Auersperg, hr. Apponyi, p. Majlath.

W r o c ł a w  25 września.
f  Zjazd warszawski ma się odbyć nie 14go lecz 

l ig o  października. Zm iana ta ma być skutkiem 
życzenia Księcia Rejenta, który d. 15go paździer 
nika chce być osobiście obecnym obchodowi ro 
cznicy urodzin ojca swego Fryderyka Wilhelma III 
połączonemu w tym roku z obchodem 50-letnićj 
rocznicy założenia uniwersytetu berlińskiego. Przy 
będą na tę uroczystość do Berlina największe zna 
komitości naukowe z całych Niemiec. Nie obejdzie 
się bez tego , aby i tćj sposobności nie użyto do 
objaw ienia uczuć wzywających Prusy do wy 
trw ania w usiłowaniach przygotowujących jedność 
Niemiec. Panującemu nad krajem , mianującym się 
z chlubą krajem inteligencyi, i uważającym  w nićj 
jeden  z głównych filarów swojćj politycznój budo 
wy i swego bytu , nie wypada m oże, w chwili 
uczczenia pamięci ojca i słynnego w świecie nau 
ką dzieła jego, nie być w stolicy obecnym. Jest 
nawet praw dopodobnem , że K siążę Rejent nie o- 
mieszka korzystać z nastręczającej się mu sposo­
bności, i publicznie objawić swoje względem ob 
chodzonej uroczystości stanowisko. Chwila to nad 
zwyczaj dogodna, aby kilku słowami powiększyć 
nietylko popularność imienia swego w Niemczech, 
ale i sprowadzić rozbitą obecnie w różne kierunki 
opinią publiczną na jednę  drogę, i wzmocnić na 
nowo zaczynające się nieco chwiać narodowe zau 
fanie.

W skutku tego przyspieszenia terminu zja 
zdu warszaw skiego, naznaczony także je s t  inny 
dzień na widzenie się Księcia Rejenta z królową 
angielską przed powrotem jć j do Anglii. Nastąpi 
to d. 6 października. Wczoraj zaś Książę Rejent 
udał się dla powitania królowćj do Akwisgranu, 
gdzie dziś była oczekiwana. Powtórne widzenie się 
będzie w Koblenc. W tedy Książę Rejent będzie 
miał z sobą barona Schleinitza, a  ponieważ kró­
lowćj towarzyszy lord Russell, wnoszą ztąd, że to 
powtórne widzenie się, na parę dni przed zjazdem 
warszaw skim , nie będzie bez politycznego znacze­
n ia , i wywrze zapewne wpływ na postawienie się 
Prus w W arszawie. W noszą ztąd d a lć j, że zjazd 
warszawski odbędzie się , chociaż nie z bezpośre 
dnim, to z pośrednim udziałem Anglii, którćj tłu 
maczem w odbyć się m ających konferencyach bę 
dą Prusy. Wnoszą wreszcie z tego wszystkiego, 
że zjazd warszawski będzie miał większe znaczę 
n ie, aniżeli je  przypuszczają dzienniki liberalne, 
bo od zjazdu tego, tak  mniema prasa feodalna, 
pocznie się zwrot w ogólnój polityce europejskićj 
Jeden z ostatnich numerów paryskiego dziennika 
Courrrier du dimanche zamieszcza cały program 
przyszłej konferencyi warszawskiej, sk ła d a ją c y  się 
aż z 8 punktów, mieszczących w sobie całkowitą 
restauracyą stosunków europejskich. P rasa niemie 
cka śm ieje się słusznie z tak  dokładnćj znajom o­
ści tajników  dyplomatycznych dziennika pośledniej 
szego znaczenia. Niechaj się raczćj śmieje z Kreuz- 
zeitung i podobnych jć j prowincyonalnych koleża 
nek, bo dziennik francuski wyraźnie ich się t r z y ­
mał, gdzie swój program koalicyjny układał. Śmie­
szności są i w jednćj i w drugićj prasie, i gar­
nek kotłowi niesłusznie przygania, że smoli.

W radzie ministrów odbyw ają się teraz częste 
konfereneye, o których słychać, że się w większćj 
części do czynności przyszłego sejmu odnoszą. Naj 
ważniejszym zaś narad tych przedmiotem ma być 
obmyślenie funduszu na stałe powiększenie budże­
tu ministerstwa wojny, spowodowane powiększe­
niem zreorganizowanćj armii. D la gabinetu będzie 
to najdrażliwszy punkt w obec przyszłego sejmu. 
Jeżeli sytuacya Europy będzie krytyczna i groźna, 
rząd mało dozna trudności w przeprowadzeniu za 
miarów swoich; w przeciwnym razie opozycya 
sejmu może się okazać nieprzełam aną. Już samo 
uznanie dokonanćj reorganizacyi armii, która mia­
ła być tylko tymczasową a je s t  oczywiście sta 
nowczą, nie nastąpi bez trudności. Cóż gdy przyj 
dzie do uchwalenia nowych funduszów? W razie 
przyłączenia się gabinetn do polityki restauracyj- 
nćj, większość liberalna Izby poselskićj stanie się 
tem upartszą. K J

słów o rzeczy dokonanćj, dla wyświecenia niestó 
sowności owej protestacyi. W  r. 1852 pięć wiel 
kich mocarstw podpisało d. 8 m aja w Londynie 
wraz z Danią i Szwecyą trak ta t stanowiący po 
rządek następstw a w całćj monarchii duńskiej 
W edług tego traktatu korona spada na księcia 
Chrystyana Glliksburgskiego i jego  następców po 
mieczu z małżeństwa obecnego. To postanowienie 
międzynarodowego traktatu uświęcone zostało ro­
ku następnego przez prawo następstw a, ogłoszone 
d. 31 lipca 1853. Przed stanowczćm ukończeniem 
tćj sprawy, król duński idąc za radą kilku mocarstw, 
postanowił wynagrodzić księcia Augustenburskie- 
go , którego dobra sekwestrowane późnićj skon 
i u^oWane ?osta}y w skutek udziału w powstaniu 

h r‘ otrzymał przeszło 13,000,000 zło
tych polskich pod warunkiem  podpisania aktu zrze 
czenia się zupełnego jakichbądź pretensyj później­
szych z uszczerbkiem dla monarchii. W akcie tym 
podpisanym przez niego w Frankfurcie 30go gru­
dnia 1852, książę Augustenburski w yraża się w ten 
sposób: „Przyrzekam y i oświadczamy nadto od­
nośnie do nas i całćj naszćj rodziny na słowo 
książęcego naszego honoru, że nigdy i w żaden 
sposób sprzeciwiać się nie będziemy deeyzyom ju t  
zapadłym lub zapaść mogącym co do urządzenia 
następstw a dziedzicznego w krajach połączonych 
pod berłem króla duńskiego, ani też organizacyi 
jego państw a". Akt ten zrzeczenia podpisany, a 13 
milionów złp. wyliczone księciu zostały tytułem 
wynagrodzenia. Po sześciu latach książę dziedzi­
czny, syn starszy księcia Augustenburgskiego, który 
1852 roku doszedł 23go roku życia, pospieszył 
w styczniu 1859 korzystać z epizodu kwestyi duń- 
sko-niemieckićj i wystósował za życia ojca ową 

mowie będącą protestacyę. Zastrzega w nićj 
pretensye do dziedzictw a, którego się zrzekł oj­
ciec w 1852 r. jak o  głowa domu dla siebie i swój 
rodziny przeciw urządzeniom postanowionym przez 
lięć m ocarstw , a w liczbie ich Prusy i Austryą. 

Akt ten porównano bardzo trafnie z manifestem 
znanym hr. Montemolin i jego  brata, którzy po 
rokoszu spełzłym na niczćm w Hiszpanii, okupili 
wolność zrzeczeniem się solennćm, a odwołali ró ­
wnież solennie, w ydostawszy się za granicę, owe 
zrzeczenie.

_. , . Hamburg 20 września.
P iszą z Kopenhagi, że król Fryderyk VI1 prze 

pędziwszy lato w swym pałacu letnim w okolicy 
Flensburga, skąd  o ywał wycieczki do pobliskich 
czarujących m iejsc nad brzegami wschodniemi 
księstw a, zam yśla za Kuka dni powrócić do Ko­
penhagi. .

D. 1 października zbierze się w Kopenhadze 
sejm krajow y (Rigsdag) tojest reprezentacya szcze­
gólna dla królestw a duńskiego. Powiadają, że po­
wrót króla wiąże się z ukończeniem prac prawo 
dawczych, k tó re  rząd p rz y g o to w a ł na przyszłą se 
syę Rigsdagu. Wieść o zebraniu sejmu państwa 
(Rigsraad) tojest reprezentacyi ogólnej państwa na 
nadzwyczajne posiedzenie, k rążyła  powszechnie; 
lecz zdaje się, że zamiaru tego, jeżeli istn iał, za­
niechano na teraz.

Gazety niedawno zajęte były dokumentem poli­
tycznym w tćj chwili mało interesu budzącym , bo 
już  przed dwoma laty wydanym. Książę Fryderyk 
C hrystyan , dziedziczny w domu Augustenburgów 
(nie mieszać go z Chrystyanem następcą dom nie­
manym korony duńskićj), zaprotestował w tym do­
kumencie przeciw uznanemu następstw u korony 
duńskićj. Chw ila po temu nie w ybrana stósownie. 
Kiedy oczy Europy zwrócone na Włochy i na bar­
barzyństwa w Syryi, nikt się nie kłopota o następ 
stwo duńskie. Jednak  niezawadzi tu dodać kilka

Z nad Renu 24 września.
E . Królowa W iktorya wyjedzie ju tro  rano 
Antwerpii i przybędzie na noc do Frankfurtu 

w przejeździe do Koburga. Stać będzie w hotelu 
angielskim , który całkowicie dla niej na dzień je  
den zamówiony. Towarzyszy je j lord John Russell. 
Lord Clarendon życzył sobie złożyć je j uszanowa­
nie i widzieć się z je j ministrem spraw  zagrani 
cznych, lecz od dni trzech wstrzym any jeBt w  Wies- 
b ad e n ie  n a p a d e m  p ed o g ry . P o b y t k ró lo w e j w  K o- 
b u rg u  w śró d  g ro n a  ro d z ie u n e g o , p rz e d łu ż y  się do 
d. 8 p a ź d z ie rn ik a ; 9go książę Rejent Pruski wraz 
z księżną oczekiwać je j będą w Koblencyi, i dwa 
dni z nią przepędzą. Minister spraw  zewnętrznych 
p. Schleinitz przybędzie z księciem, dla porozu­
mienia się z naczelnikiem foreign office. Jeżeli 
takowe stanie się łatwem i zupełnem, zjazd War 
szawski nabędzie większego znaczenia, i nadany 
mu zostanie charakter polityczny, któregoby w prze­
ciwnym razie uniknąć chciano. Od usposobienia 
więc Anglii zależy podobno, czyli ministrowie 
spraw  zagranicznych bar. Schleinitz i hr. Rechberg 
towarzyszyć będą monarchom swoim do W arsza 
wy, i czy tamże przyjdzie do spisania jakow ego 
aktu dyplomatycznego. Jeżeli monarchowie ograni­
czą się tylko na ustnem zniesieniu się, zawarcie 
umowy piśmiennej z gabinetami wiedeńskim i ber­
lińskim powierzone mieć będzie w W iedniu p. Ba- 
łabin ze strony Rosyi. Tak w Berlinie ja k  na 
dworach mniejszych państw niemieckich żywe ob 
jaw ia się zadowolenie ze zbliżenia się trzech mo 
carstw do siebie. Skłonienie Rosyi ku Austryi 
przypisują tu wpływowi nie tylko księcia Rejenta 
ale i Cesarzowej panującej rosyjskiej, u której 
szczególniej przełożenia i usiłowania brata, księcia 
A leksandra heskiego skuteczny przystęp znalazły. 
Stronnictwo liberalne niemieckie w obec zjazdu 
warszawskiego w trudnem znajduje się położeniu; 
cieszy się i trwoży zarazem. Radość jego  pocho­
dzi z przewidywanego związku przeciw Francyi 
— obawy z kierunku ja k i panujący niemieccy ze­
chcą nadać polityce wewnętrznej. Przem aga mnie­
manie, że rządy zabespieczone zewnętrznie, zechcą 

wewnętrznie umocnić się, i to nie na drodze re­
form i ustąpień, lecz jedne wstrzymując się w dą­
żnościach liberalnych, drugie odpychając je  stano­
wczo. Opow iadają tu, że już  w umyśle księcia 
Rejenta zwrot ku innemu kierunkowi daje się spo­
strzegać i że ten się objawił ^  zajściu z mini­
strem spraw wewnętrznych hr. Schwerinem, z po­
wodu manifestacyi ulicznej w Berlinie, w której

francuzkiego potępiających go, odwołanie p. T al­
leyranda z Turynu a p. Nigra (?) z Paryża nie 
potrafiły przekonać opinii publicznej, która rząd 
cesarski obwinia o wspólnictwo z W iktorem Ema 
nuelem. Jenerał Lamoricióre przed porażką jakiej 
doznał, nie taił trudności swego położenia, i małą 
ufność pokładał w wojsku niedostatecznie uorga 
nizowanem; miał on się o niem w ten sposób wy­
razić, „Hołotę Garibaldego potrafię pobić, lecz re­
gularne wojsko piemonckie moją hołotę pobije." 
Listy z Rzymu pisane ju ż  po najściu Piemontu 
donoszą, ża takowe było tam od dni kilku spo­
dziewane. Dowiedziawszy się o niem Ojciec Ś 
rzekł „Bóg nas doświadcza! lecz biada tym, któ­
rzy nad nami odnoszą zwycięztwn.“ Ufność jego 
i wiara pozostaje niezachwiana. Nigdy Pius IX  
nie miał zamiaru opuszczenia Rzymu. Troskli 
wość którą okazały w tym względzie rządowe 
dzienniki paryzkie, była zbyteczna.

W Lipsku wyszła w tych dniach z druku nowa 
broszura Iwana^ Gołowina pod tytułem „La Polo- 
gne et la Russie.“ p, Gołowin znany wygnaniec 
rosyjski z czasów Cesarza Mikołaja, i autor kilku 
pism o Rosyi, stał się w tej broszurze tłómaczem 
sposobu zapatryw ania się na stosunki Rosyi do 
Polski, ja k i  się dziś między wielu jego rodakami 
liberalne wyznającymi wyobrażenia spostrzegać 
daje. Przypisał on to nowe pismo Cesarzowi N a­
poleonowi. Równie ja k  książę Dołgoruków, nie 
szczędzi ostrych przygan rządowi rosyjskiemu, u- 
skarża się na niemoralność, przekupstwo, obłudę 
system atu który podług niego dotąd się tam utrzy­
muje. W religii panującej nie upatruje żadnej pod­
stawy moralnej, i twierdzi „że Rosya przyjm ując 
wiarę państwa greckiego, a więc kraju i narodu 
zbutwiałego, nie zaszczepiła w sobie żadnego ży­
wotnego zarodu, lecz raczej chorobliwym przejęła 
się pierw iastkiem .“ Pan Gołowin zdaje się obja­
wiać wszechsłowiańskie dążności, kończy bowiem 
pismo swoje temi słowy „Twierdzić że Rusin i 
Rosyaniu jest innego pochodzenia, je s t to k łam ­
stwo dziejom zadać, i wolimy zaprawdę wierzvć 
podaniu o trzech braciach Lechu, Czechu i Rus- 
sie.“ Jakikolw iek sąd utworzyłby sobie czytelnik 
o wartości pisma p. Gołowina, godzi się na nie 
zwrócić uwagę, ja k o  na wyraz przekonania czyli 
wielu Rosyan, czyli nawet jednego Rosyanina.

jolicya brak sprężystości, a raczej ścisłe trzym a­
nie się legalności okazała. Książe Rejent miał nie- 
ukontentowanie swoje oświadczyć hr. Schwerinowi 
i na tłómaczenie się jego  odpowiedzieć, że jakkol 
wiek Prusy zostają pod rządem konstytucyjnym, 
on wym aga aby w ładza była silną, i ażeby legal­
ność nie odejmowała możności utrzymania spoko­
ju  i porządku. W skutku tego oświadczenia miał 
minister nowe rozporządzenia wydać dyrektorowi 
policyi bar. Zedlitzowi i odtąd działanie jej ma 
się stać Bprężystszem i czujniejszem.

Zabór państwa papiezkiego uważają tu najgor­
liwsi nawet przyjaciele spraw y włoskiej jako  czyn 
gorszący i niebespieczny. Od daw na można go by­
ło przewidywać, lecz nikt nie sądził aby w ten 
sposób Piemont chciał go dokonać, i aby Francya 
spełnić go dozwoliła. Artykuły dzienników rządu

C. k. Minister sprawiedliwości przeniósł Marce­
lego Czajkowskiego, sekretarza sądu i zastępcę 
prokuratora rządowego przy sądzie obwodowym 
w Złoczowie, na w łasną jego prośbę do rządu kra 
'owego we Lwowie, a Ju liana Garbowskiego, at 
ju nk ta  sądowego przy tymże sądzie krajowym, za 
mianował sekretarzem sądu i zastępcą prokuratora 
rządowego p rz y  sądzie obwodowym w Złoczowie.

W i e d e ń  26 w rześn ia . R o zp raw y  R a d y  p a ń s tw a  
zbliżają się do kresu. Roztrząsanie budżetu było 
tylko m ateryalną stroną właściwego działania te 
torporacyi. Nie posłużyło ono do modyfikacyi do 

chodów i wydatków, bo obecny stan finansów, tu 
dzież stan niepewny Europy, a przedewszystkiem 
dotychczasowy system rządowy, nie pozwalały o 
racyonalnej myśleć reformie; — ograniczono się 
przeto do zalecania oszczędności. Rozprawy te je ­
dnak nad budżetem posłużyły do głębszego zba 
dania stanu państwa i przygotowały niejako Radę 
do traktow ania spraw y urządzenia monarchii na 
odmiennych niż dotąd zasadach. Po zwalczeniu re 
wolucyi, rząd zmierzał do centralizacyi, lecz różni 
ce narodowe większą stały się tu przeszkodą, niż 
instytucye prowincyonalne, sprowadzone już po 
przednio do czczej formy. System ten, ja k  wyka 
zały rozprawy Rady, nie przyniósł spodziewanych 
owoców, i nie mógł być doprowadzony do osta 
tecznych krańców. Z dwóch głównych stronnictw 
w Radzie, większość pragnie powrócić do stanu 
przedrewolucyjnego, zachowując z lat późniejszych 
zmiany zaszłe na polu socyalnem, i reformując 
przeszłość na zasadach wolności; mniejszość zaś 
pragnie wzmocnienia jeszcze centralizacyi nie za 
pomocą biórokracyi, ja k  dotąd było, lecz za po­
mocą konstytucyonalizmu. Słusznie przeto zdefinio­
wano większość, nazyw ając j ą  partyą węgierską, 
bo W ęgry najdłużej zachowały się wolnemi od 
centralizacyjnego dążenia; ja k  słusznie mniejszość 
nazwano partyą niemiecką, bo w niej liberalizm 
niemiecki przedstawia się najwydatniej. Chce ona i 
dla tego na Niemczech się oprzeć, żeby znaleść siłę 
przeciw ciążeniu czy to węgierskiemu czy słow iań­
skiemu monarchii austryackiej. Wypowiedział to już 
dość jasno niejeden z członków mniejszości. Gazety 
wiedeńskie, które z małym wyjątkiem są za Austryą 
niem iecką, staw ają w obronie wniosku mniejszości, 
którego formułą jest konstytucya parlam entarna 
Bożyszczem też ich je s t Maager, który dla tego, 
że pochodzi z najdalszej stacyi niemieckiej w ce­
sarstwie, bo z Siedmiogrodu, reprezentuje właśnie 
ten kierunek parcia ku wschodowi, który je s t ze­
wnętrznym polityki niemieckiej objawem.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady państwa za­
brał głos naprzód p- Kram ski. Krótko tylko po­
dały treść przemowy jego  dzienniki wiedeńskie, 
których używamy za m ateryał do skreślenia obrad 
tego zgromadzenia. Mówią one tylko, że p. Kraiń- 
ski staw a po stronie wniosku większości, jak o  bro­
niącego praw  historycznych i narodowości; że 
przechodzi naprzód historycznie stosunek Galicyi 
do monarchii austryackiej, mówi o prawach służą­
cych narodowi polskiemu i wp}ywje biórokratycz- 
nych urządzeń.

Vaterland tak glos jego streszcza: „P. Kraiński 
rozbiera wotum większości przedewszystkiem ze 
stanowiska k raju , do którego należy; w kierunku

oznaczonym przez to wotum leży jedyny system, 
który i w tym kraju może przynieść pomyślność 
za sobą; zlanie się dążeń narodowych z rewolu- 
cyjnemi wiele złego na kraj ściągnęło; popycha 
ono dzielne talenta na błędne drogi albo je  sk a ­
zuje na milczenie. Galicya przyniosła z sobą pod­
czas wcielenia do związku krajów  austryackich 
właściwe swoje instytucye— organizm spółeczny i 
polityczny — lecz takowe musiały ustąpić miejsca 
nowym urządzeniom , których zaprowadzenie po­
wierzone było biórokracyi uieznającej języka. Z tąd 
wynikł dualizm w łonie narodu; zaufanie nie m o­
gło zapuścić korzeni. Lubo Galicya nie może w y­
kazać nadzwyczajnych specyalnych usług ja k  nie­
jeden z krajów austryackich, wszelako ponosiła 
ona z gotowością zarówno z niemi ofiary, a nie 
korzystała w równym stopniu z urządzeń przez 
rząd przedsiębranych w celu podniesienia do 
brego bytu, oświaty i t. p. Mówca zwraca u w a­
gę na przyrzeczenie instytucyj narodowych za­
warte w akcie kongresu wiedeńskiego, i w końcu 
oświadcza się za wnioskiem większości". Głó­
wny szermierz z przeciwnego obozu dziennikar­
skiego, Presse, tak skreśla głos p. Kraińskiego: 
„Oświadczył się on (Kraiński) za wnioskiem wię­
kszości, i mniema, że wniosek mniejszości chce 
wspierać system tam ujący rozwój narodowości i 
dla tego w konsekwencyach swoich dalby się n a ­
kłonić do samobójczej maksymy upatryw ania d ą ­
żności rewolucyjnych w usiłowaniach narodowych. 
Galicya, odłam dawnego państwa polskiego, p rzy­
niosła z so b ą , wcielona będąc do monarchii au ­
stryackiej, różnorodne spółeczne i polityczne insty­
tucye, które napróżno biórokracya nieznająca ję ­
zyka krajowego wyplenić usiłowała. Z tąd powstał 
dualizm , który wszelkie zaufanie uczynił niemo- 
żebnem. Galicyi nie dostały się w równym udzia­
le zakłady podnoszące dobry by t, jak im  się inne 
prowineye cieszą, i dużo jeszcze braknie Galicyi, 
żeby je  doścignęła. Mówca potępia politykę faktów 
spełnionych. Podział Polski je s t owocem tej poli­
tyki z r. 1815. Wtedy jed n ak  Polakom rozdzielo­
nym pomiędzy A ustryę, Rosyę i P rusy  zapew nio­
no narodową reprezentacyę, a urzeczywistnienie 
tego praw a należnego jest, czego mówca od przy­
jęcia  wniosku większości w ygląda". Inne dzien­
niki o wiele krócej i ogólniej głos ten podały, i 
dla tego na teraz poprzestajemy na obu powyż­
szych streszczeniach jego.

Książę Salm zwraca się naprzód przeciw żąda­
nej wczoraj przez M aagera ustawie konstytucyj­
nej, nazyw ając ten wniosek bladem odbiciem m ą­
drości politycznej Rottecka. Konstytucya podobna 
stworzy niezawodnie jedność, wszelako jedność 
martwą. Ostrzegano słusznie przed experymenta- 
mi, a k o n s ty tu c y a  b y ła b y  również takim  expery- 
m entem  j u i  p rze sąd zo n y m  n a w e t W n iosok  m nio i
szóści dąży w ostateczności swojej do konstvtnevi

E ! 5 Jnej; kJ?ra ńjeŚliby ?la °gół“ państwa yd an ą , to dla krajów  jego pojedyńczych
zawsze będzie oktrojowaną. Przez postawienie o-
gólnych zasad: autonomia i historyczno-polityczne
odrębności, w skazany je s t we wniosku większości
ogólny jego  kierunek.

D r Hein wyrzeka się, jakoby poza wnioskiem 
mniejszości ukryw ała się myśl konstytucyi. Ks. 
Salm przytacza na to w yrazy Maagera. Spór prze­
chodzi w docinki.

Baron Lichtenfels przeciw wnioskowi większo­
ści. Jeżeli takowy daje Węgrom oparcie się 
na przeszłości, która już  nieistnieje, ja k  to sami 
stronnicy tego wniosku przyznają; innym prowin- 
cyom daje tylko odpowiednie, ale nowe insty tu­
cye, by je  dorównać do W ęgier. Nie lepiejże odra- 
zu dla całej monarchii nowe skreślić podstawy 
spółecznego porządku? Autonomia przez większość 
zalecana nie da się pogodzić z jednością, bo ta 
ostatnia wym aga tożsamości praw i współdziałania 
w ich wykonaniu. Mówca przykładam i rzecz stw ier­
dza z zakresu praw a cywilnego i kryminalnego; 
a bardziej to jeszcze wykazuje się zasadniczo: na 
drodze praw odaw stw a rozpadłaby się monarchia 
na tyle odrębnych terrytoryów ile je s t prowincyj. 
Między obu wnioskami je s t ta  różnica ogromna, 
że większość dąży do unii personalnej, a m niej­
szość do jedności państwa.

W ice-prezes zgromadzenia Szogyenyi, w długiej 
mowie broni wniosku większości, ze stanowiska 
przedewszystkiem węgierskiego. D la niego kon­
stytucya w ęgierska nie przestała istnieć, lecz tylko 
je s t zawieszoną; sankeya pragm atyczna je st wę­
złem monarchię łączącym; idzie teraz o postaw ie­
nie je j w zgodzie z potrzebami całej monarchii, 
zrównanie w innych krajach koronnych instytucyj 
z węgierskiemi i przypuszczenie wszystkich s ta ­
nów do równego udziału w życiu publicznem. Ze­
wnętrzne środki zjednoczenia, jak iem i są ujedno­
stajnienie form, mwelacya, biórokracya, centrali- 
zacya, niem ają w sobie siły ożywczej, lecz owszem 
zabijają wszelką wolność tak  osób ja k  korporacyj 
ub krajów, a przeto i państw a jak o  składowego 

ich i zbiorowego utworu. Mówca odpiera zarzuty 
co do dążeń separatyzm u, przywrócenia feudalno- 
ści, uciskania wyznań i narodowości.

Hr. H artig zarzuca obu wnioskom zarówno brak 
jasności wszelako nie zgłębia przyczyn tej nie­
jasności, a  możnaby je  przytoczyć, bo się ona zna- 
Jazła w zarzutach obustronnych. Obie strony lęka­
ją  się zajść w konsekwentnem przeprowadzeniu 
swych wniosków do rezultatów sprzecznych, j a ­
kiemi są z jednej strony feudalizm, z drugiej je ­
dność z konstytucyą i parlamentem. Hr. Hartig, 
chcąc hyc praktycznym , dąży do sformułowania 
projektów, i zamknięcia ich w osobnym memorya- 

Gdy jednak  powiedziano mu, że się to nie zga-e.
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dza z porządkiem obrad, przeto myśli swoje w kil­
ka  streścił punktów. Aby go jednak  nie posądza­
no o rozdwojenie, zgadza się warunkowo na wnio­
sek większości, wnosząc, aby granice takowego 
uwydatnić czterema pojęciam i: centralny organ 
państwa, prawodawstwo ogólne, obywatelstwo o- 
gólne i reprezentacya interesów.

Hr. Nostic rozbiera różnice obu wniosków wy­
działu, a rezultatem tego je s t, że jeden chce Au- 
stryi taką ja k ą  była przed laty, a więc jak a  ist­
nieć może, drugi zaś, ja k ą  j ą  mieć pragną w ab- 
strakcyi. Nie lęka on się dążeń odśrodkowych, 
gdyż przeszłość kilkowieczna świadczy o dośrod­
kowej tendencyi krajów monarchii. Separatyzm 
mógłby się tylko na drodze rewolucyjnej rozwinąć, 
a  naprzeciw takowej staje lojalność i dynastycz­
ny interes.

Biskup Strossm ayer wykazuje właściwości lu­
dów, które nie tylko polityka, ale nawet sam chry- 
styanizm m usiał uwzględniać. Idealny projekt pań­
stw a przez mniejszość zalecany, nie ma podstawy 
w ludach, a duch jego je s t rewolucyjny. Bezwzglę­
dna idea narodowości prowadzi do anachronizmu, 
i niezdolna je s t tworzyć podstawy państwa, lecz 
pominięcie je j grzeszy przeciw dziełu Opatrzności, 
która ludy obdarzyła różnicami mowy i charakte­
ru. W zgląd na narodowości nie osłabia monarchii, 
jeśli idea monarchiczna wkorzenioną jest w serca 
ludów. Biskup stawia przykład Kroacyi. W końcu 
mówca oświadcza się za wnioskiem większości.

Hr. Almasy idzie za głosem Szógyeniego; hr. 
Mercandin broniąc wniosku większości, dowodzi, 
że oświadczenie członków węgierskich zasłania ich 
przed zarzutem separatyzmu.

Hr. W olkenstein je s t za wnioskiem większości. 
Zgromadzenie nie ma misyi ustawodawczej, nie 
może rozstrzygać kwestyj organizacyjnych afirma­
tywnie lub negatywnie, wniosek więc większości 
może tylko zaczepić się o stosunki prawne dawniej 
istniejące. Wniosek zaś mniejszości jest negacyą 
tego co było i co je s t ,  i chce stworzyć rzecz zu­
pełnie nową. Mówca przekłada zbyteczne obstawa 
nie przy przeszłości, choćby z poświęceniem wy 
magań poprawy, nad brak przywiązania do nićj i 
gonienie za ideologicznemi planami uszczęśliwia­
nia. Nareszcie przechodzi do Tyrolu, swojego k ra­
ju  rodzinnego, z którego czerpie przykłady z lat 
wojen francuzkich na dowód przywiązania kraju 
do dynastyi.

Vraniczany broni praw Kroacyi i Słowenii, k tó­
re poręczone im zostały, a tylko czasowo zawie- 
szonemi są. Teraz należy oczekiwać ich przywró­
cenia; nakoniec na podstawie sankcyi pragm aty­
cznej żąda przyłączenia Dalmacyi do obu wspo- 
mnionych prowincyj.

Wohlwend mówi za wnioskiem mniejszości, opiera­
jąc się na wywodach Lichtenfelsa. Ks. Schwarzen 
berg za wnioskiem większości. Takow y nie jest 
sformułowany, bo tylko monarcha ma moc wyda­
wania praw, a Rada je s t zbiorem ludzi powoła 
nych przez zaufanie, a nie umocowanych doprojekto 
wania ustawy. Hr. H artig wziął te słowa do sie­
bie, iż ułożył swój wniosek w paragrafy. W koń­
cu książę Colloredo mówi za wnioskiem większo­
ści. Zasady w nim wyrażone mogą ukoić umysły 
wzburzone i obudzić ufność; na nic się niezda o- 
biecywać, trzeba czynami okazać, iż jest zamiar 
polepszenia organizacyi państw a. Choroba je s t cię 
żka, trzeba operacyę spiesznie wykonać. Mówca 
wreszcie kończy przychyleniem się do wczorajsze­
go oświadczenia Auersperga, że tu nie idzie jed y ­
nie o Węgry, lecz o całe państwo.

Na tern się skończyło posiedzenie 4J godzin 
trwające.

— JCKAp. Mość nakazał Augusta Lenk de 
W olfsberg konsula w Trebizondzie, przenieść do 
Jerozolim y; Karola Dragorycza, konsula w Ska 
darze, do Trebizondy; wicekonsula Jerzego Mar- 
ty rt z Tulczy do Mostaru z tytułem konsula; na­
stępnie zam ianował: Józefa Dubraczycza wicekon­
sula w Mostarze, konsulem w S k ad a rze ; Aloizego 
Wiskowicza, honorowego wicekonsula w Sulinie, 
wicekonsulem w Tulczy; ajenta konsularnego San 
ti Scotto w Ineboli, honorowym wicekonsulem w Su 
linie.

— Transport żołnierzy zaciągniętych ostatniemi 
czasy do w ojska papieskiego i wysłanych do Anko 
ny, już  się tam nie mógł dostać i wrócił do Wie 
dnia, skąd go koleją żelazną odesłano do Galicyi.

— Presse zebrała różne wiadomości z Tryestu 
z 23go. Pracują tam bardzo gorliwie około urzą 
dzenia i uzbrojenia b a te ry i; wszystkich oficerów 
m arynarki nie będących w służbie czynnej, powo­
łano napowrót. W M iramare, gdzie bawi Arcyks. 
M aksymilian, założono stacyę telegrafową, aby 
Arcyksiąże mógł być spiesznie zawiadamianym o 
wszystkich ważniejszych wypadkach i wydawał 
bezzwłocznie rozkazy. Wieczorem 22go odbywano 
w kilku domach w Tryeście rewizye z powodu po­
dejrzeń o tajne knowania. Pożyczka miejska nie 
przyszła do skutku , i gmina czekać musi przyja- 
źniejszej chwili, lecz okoliczność taniedozw ala przed­
siębrać zamierzonych budowli publicznych, które 
mogłyby wiele rąk  zatrudnić.

—  Znane już z depeszy telegraficznej rozporzą­
dzenie rządu namiestniczego w Wenecyi z d. 20 
b. m. brzmi:

„Aby zniweczyć zabiegi około wprowadzania 
broni i pism podburzających, aby zapobiedz wkra 
daniu się pokątnie osób niebezpiecznych i zatamo 
^ a ć  namowy do tajemnego zbiegostwa za granicę, 
bakazanem zostało, aby straże wojskowe i patrole 
^zd luż granicy używały broni swojej w sposób 
bajrozleglejszy we wszystkich tych przypadkach, 
w którychby ktokolwiek starał się usunąć od za-

dosyć uczynienia wezwaniu. Aby zapobiedz nie­
szczęśliwym następstwom, ogłasza się , że każdy 
zawezwany przez żołnierza na straży stojącego 
lab przez patrol, ma bezzwłocznie stanąć, w prze­
ciwnym bowiem razie sam sobie winę przypisze, 
jeżeli broń na niego się obróci. Za staraniem władz 
politycznych, niniejsze obwieszczenie ma w powia­
tach nadgranicznych ja k  najstaranniej być ogła­
szane, a nadto takowe umieścić należy na słupach 
granicznych po miejscach najwięcej uczęszcza­
nych.— Wenecya dnia 20go września I860.— Pre­
zydium namiestnicze królestw a Lombardzko - We- 
necki egou.

— JCKAp. Mość dozwold przyjąć i nosić or­
dery zagraniczne: JC W . Arcyks. Józefowi jen.-ma- 
jorowi, order domowy baw arski ś. Huberta; JCW. 
Arcyks. Rajnerowi jen. majorowi, wielką wstęgę 
hesko-darmstadzkiego orderu L udw ika; fmp. i pier­
wszemu adjutantowi swemu hr. Franciszkowi Fol- 
liot de Crenneville, w ielką wstęgę heskiego orde­
ru Ludw ika; imp. bar. Zygmuntowi Reischach i 
fmp. hr. Maurycowi Braida, w. wstęgę heskiego 
orderu F ilipa; fmp. bar. Paum gartten w. wstęgę 
holenderskiego orderu wieńca dębowego.

Podpułk. Aleks. Toth z 6go pułku kirasyerów 
hr. Walmoden, posunięty został na stopień pułko- 
^  tJL * ? mian°w any dowódzcą Igo pułku huza­
rów JGMci, w miejsce pułkown. Platona Bakało 
wicza, uwoluionego aż do odzyskania zdrowia.

F r a n c y a.
Constitutionnel podaje niektóre szczegóły uzu­

pełniające zawarty w dzienniku rządowym opis po­
bytu cesarstwa w Algierze:

„W końcu uczty danej w d. 17 w Algierze przez 
C esarza, Bej tunetański wzniósł toast za zdrowie 
JCMośei, który p. Rocher konsul francuski w Tu 
nis następnie wytłomaczył:

„Za zdrowie N. Cesarza Francuzów , któremu 
składam dzięki za znamienity zaszczyt jak i mi u- 
czynił wzywając mnie abym go powitał. Tem bar­
dziej cieszę się tą wysoką ła sk ą , iż w iem , że je  
stem pierwszym muzułmańskim m onarchą, któ 
remu ten wielki zaszczyt przypada w udziale."

Jego W. dodał że będzie się starał iść w ślady Ce 
sarza, gdyż tym sposobem zapewni szczęście swych 
ludów.

Cesarz odpowiedział mniej więcej w tych sło­
wach :

„Wznoszę toast za zdrowie Beja tunetańskiego, 
dobrego i szlachetnego mego sprzym ierzeńca, i ra 
dować się będę szczęściem jego ludu."

Bej wręczył Cesarzowi dyamentami osadzony 
order „Niszanu." Cesarz ozdobił Beja w ielką wstę­
gą legii honorowej.

Gdy deputacya dziewcząt żydowskich i maury- 
tańskich przedstawioną była C esarzow ej, Maury- 
tanki miały według ustaw Proroka twarz zasłonię­
tą , tak  iż przez kwefy z tkanki świetnej białości 
zaiedwo dojrzeć można było ich dumne i łagodne 
oczy. Cesarzowa chcąc widzieć odkryte twarze 
tych dziewcząt prosiła aby się oddalili oficerowie 
pełniący służbę honorową przy jć j osobie i pozo­
stała na chwilę sam a z uroczą deputacyą wysłaną 
do niej przez ludność krajow ą Algieryi.

Monitor donosi o powrocie Cesarstwa: 
„Cesarstwo wylądowali niespodziewanie w Port 

Vendres, aby nieprzebywać zatoki lyońskiej. Po 
mimo burzliwego morza i silnego w ia tru , podróż 
odbyła się bez przygody. — Wielki smutek czeka! 
Cesarzową. W ysiadając na ląd francuski dowie­
działa się ona dopiero o śmierci ukochanej swćj 
siostry księżnćj Alby, lecz potrafi ona znieść tę bole­
sną stratę z męstwem i rezygnacyą D. 23 przybyli 
Cesarstwo ogodz. 6 1/, do bram Saint-Cloud, gdzie 
czekał niecierpliwie Cesarzewicz, aby powitać do­
stojnych rodziców. W. marszałek pałacowy, jene 
rał-adjutant, prefekt policyi i oficerowie służbowi, 
przyjęli Cesarza na kolei żelaznej. Liczny tłum 
czekał na Cesarstwo w milczeniu, okazując współ 
czucie swe dla wielkiej boleści, k tóra tak  zasm u­
ciła ostatnie dni świetnej i szczęśliwej podróży. 
Zdrowie Cesarstwa dobre, o ile niem być może po 
burzliwej podróży i powrocie w tak smutnych oko­
licznościach uskutecznionym. “

W ł o c h y .

N ikt nie wątpił śledząc przebieg wypadków we 
Włoszech, że najzupełniejsza panuje zgoda pomię 
dzy dyktatorem  i ministrem sardyńskim. Domyślano 
się naw et, że istnieje pomiędzy niemi tajne porozu- 
unienie, i że oręż Garibaldego służy niejako za za­
słonę polityce Cavoura. Wt e m  ukazał się w dzien­
niku urzędowym z d. 15go list Garibaldego do ad ­
wokata Brusco następującćj osnowy.

Neapol 15 września.
. "Kochany Adwokacie Brusco! Zepewniasz mnie, 

Cavour daje do zrozumienia, że je s t ze mną 
w zgodzie i w przyjaźni. Mogę cię zapewnić, że 
chociaż zawsze gotów byłem poświęcić na ołtarzu 
mojćj ojczyzny osobiste urazy, nie mógłbym się 
nigdy pojednać z ludźmi, którzy poniżyli godność 
narodową i sprzedali prowincyę włoską.'

(podp.) J- Garbaldi “
Minister policyi mając s o b i e  powyższy list udzie­

lony, udał się j ak  pisz0 j ournal des Debate do 
dykta ora zaklinając g o , aby listu nie kazał dru­
kować. Garibaldi odpow iedział, iż nie tai tego 
co myśli, i kazał list ogłosić. Dnia l6go zebrała 
się rada o godz. 7%  zrana j zł0żyła raport w któ­
rym oświadcza że ponieważ list ten je s t wyzwa­
niem Cavoura, deputowanych, króla i Cesarza N a­
poleona, ministrowie nie chcąc dzielić tćj polityki, 
zmuszeni są podać się do dymisyi. Minister Roma 
no, ulubieniec dyktatora wręczył mu postanowienie

gabinetu. Garibaldi przekonany wymową p. Ro­
mano, uznał słuszność i prosił, aby się gabinet nie 
rozwięzywał, oddając panu Romano prezydencyę 
nad nim. Odtąd żadne postanowienie nie wyjdzie 
z prywatnego gabinetu dyktatora, lecz każde prze­
chodzić musi przez ręce prezesa rady, i przedło­
żone zostanie właściwym ministrom.

W d. 15 b. m. kom isya prowincyonalna przed 
stawiła się dyktatorowi. P. Roco Suzanna wyłożył 
w żywych wyrazach, że obecna machina rządowa 
niezdoła dalćj się poruszać, że prowincyę jeszcze 
są pod bronią, i że chorągiew  zmienić się je  
szcze może.

Kraj cały zdaje się staw iać następujący dyle 
mat; albo natychmiastowa anneksya, albo rząd re 
wolucyjny. Jeżeli Garibaldi zechce omijać ten dy­
lem at, lękać się należy anarch ii, która objawiać 
się zaczęła w Sycylii. T rzy §ą w królestwie rz ą ­
dy; rząd dyktatora,_ rząd gubernatorów  prowincyo 
nalnych i rząd ministra, jak  również trzy katego 
rye urzędników, z których jed n i mianowani przez 
Bertaniego, drudzy utrzymani na posadach przez 
ministra Romano, trzeci w ybrani przez prodykta 
torów.

W edług listu z Neapolu w d. 18 b. m. król wkrót 
ce udać się ma do Hiszpanii, w ydawszy nową pro 
testacyę do dworów zagranicznych. Wejście wojsk 
sardyńskich do Marchii m iało mu odebrać osta 
tnią nadzieję.

Artykuł wstępny dziennika Opinione z d. 23go 
b. m. pod napisem „Cavour i G aribaldi" pisze 
Nie oręż Garibaldego lecz polityka Cavoura stwo 
rzy Włochy. Jak  tylko uspokojone zostaną Mar 
chia i Umbria, powierzona zostanie obrona Papie 
ża wojsku sardyńskiemu, które Rzym całą silą za 
słaniać będzie przeciw napadowi Garibaldego. Mi 
nisteryum utrzym a swój program i dość mieć bę 
dzie energii paraliżować przeciwny program  Gari 
baldego, ułożony samowolnie w imic W iktora Em a 
nuda. Ministeryum w sporze tym będzie miało na 
ród po swćj stronie.

Kronika m iejscow a i za g ra n ic z n a .
Kraków 27 września. Dziś odprawiono naboźeń 

stwo pamiątkowe za X. Piotra Skargę w kościele Ś 
Piotra w obec licznego zgromadzenia pobożnych, £. 
w ich liczbie członków Bractwa Miłosierdzia. Przez 
cały dzień otwarte były sklepy kościelne, gdzie wme- 
talowćj trumnie spoczywa ciało tego wielkiego i świę­
tego męża. W tychże grobach jest jeszcze sarkofag 
kamienny biskupa Trzebickiego, tudzież wiele innych 
trumien dobrze jeszcze zachowanych, lecz nieoznaczo­
nych, a między innemi trumny przeniesione tego rokn 
z grobów kościoła Ś. Michała, na których jeszcze u- 
trzymały się jedwabne obicia z obszyciem srebmem.

— Kaplica Ś. Bronisławy u mogiły Kościuszki zam­
kniętą jest od dni kilku, lubo dotychczasowa pię­
kna pogoda sprzyjała wielu wycieczkom na mogiłę, 
którą wiele osób przejezdnych zwiedzać chciało. Po­
wód tego zamknięcia nie jest nam wiadomy.

—  Gaz. jElberfeldska  przyznaje Garibaldemu nie­
mieckie pochodzenie po kądzieli. Byli tacy co go i po 
mieczu za potomka niemieckiego rodu uważali, wypro­
wadzając to nie tylko z rysów jego i włosów jasnych, 
lecz także z nazwiska, które musiało być niemieckiśm 
imieniem „Garibald." Co się tyczy pochodzenia przez 
pomienioną gazetę przytoczonego, w księgach stanu cy­
wilnego w Rtiggebergu w Marchii Brandeburskiśj zajdo- 
wać się ma wpis następujący: „Dr Józef Maryan Ga­
ribaldi i Katarzyna Amalia de Neuhof, zaślubieni 16go 
sierpnia 1736 r .“ Związek ten ztąd miał powstać. 
W r. 1736 Teodor de Neuhof objąwszy tron korsy­
kański pod imieniem Teodora I ,  wysłał swojego po­
wiernika Garibaldego do swojśj matki mieszkającej we 
wsi Peddenóh pod Rtiggebergiem. Dr. Garibaldi po­
znał tam siostrę króla Teodora, zaślubił ją  i przy­
wiózł z sobą do Ajaccio. Po wygnaniu Teodora przez 
Genueńczyków i ucieczce jego do Anglii a zajęciu na­
powrót Korsyki w r. 1741, Dr Garibaldi przeniósł się 
do Nicei i tam późnćj starości doczekał się. Te­
raźniejszy Dyktator jest wnukiem owego Garibaldego.

Przegląd polityczny.
D&pesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  26 września. Z powodu nie za­
szłego jeszcze rozw iązania Cesarzowćj Jnaci Ro 
syjskićj, zjazd warszawski nie przyjdzie do skutku 
przed d. 20 października. , ,

T u r y n  25 września. Dzisiejsza Opinione zamie­
szcza osnowę protestacyi kardynała Antonellego 
przeciw najściu Piemontczyków na państwo ko­
ścielne. Jego Świątobliwości, mówi ten akt, w ydar­
te są  przez Piemont siłą oręża posiadłości Kościo- 
ła, dom inia R zym u, pomimo że Cesarz Napoleon 
p rzyrzekł, iż zerwie stósunki z P iem ontem , jeżeli 
tenże zaczepi w ojska papieskie, i że się oprze 
w targnięciu ich. Protestuje dalćj przeciw tym wszy­
stkim faktom niweczącym prawa boskie i ludzkie 
i niepodległość najwyższego naczelnika, a  spodzie 
Wa się, że monarchowie mu przyjaźni, którym  idzie
0 utrzym anie tronów swoich, położą zaporę ducho- 
wi przyw łaszczeń, który depcąc w szelkie prawo, 
rozsiewa wojskami swemi nieporządek po innych 
państw ach, aby się zbogacić łupami wydartemi 
prawym  monarchom. Również spodziewa się P a­
pież, że wołanie tylu m il io n ó w  katolików , którzy 
widzą swojego ojca duchownego w takim  ucisku, 
wysluchanem  będzie.

T u r y n  26 września. Urzędowe wiadomości 
z Monte-Acuto z dnia dzisiejszego donoszą: Bry­
gada bonońska i strzelcy alpejscy (bersaglieri) 
wzięli szturmem warownie Pelago i Perfito w An-

1 konie. Na warownię Gardetto a tak  jest bliskim.

Król W iktor Emanuel ma zam iar jechać do Bono- 
iii- „Governolo“ wiezie 1000 jeńców do Tryestu. 
^edru Rollin je s t  w Neapolu. Pallavicini przywiózł 
królowi propozycye Garibaldego, lecz ten ich nie 
przyjął. Pallavicini odjeżdża do Neapolu nic nie 
wskórawszy.

M e d y o l a u  26 września. Dzisiejsza Perseve- 
ranza donosi, że G aribaldziści opuszczają silne 
stanowisko pod Cajazzo przed przeważnemi siła­
mi wojsk neapolitańskich.

T r y e s t  26 września, Cała flota zebrala 8ię 
w Pola. Również i fregata „Novara “ została uzbro- 
joną. Parowiec wojenny sardyński „Governolo" 
odpłynął ztąd wczoraj wieczór.

Z e m u ń  26 września. K siążę Michał 111 Obre- 
nowicz obwołany został księciem dziedzicznym 
księstwa Serbskiego i objął rządy  kraju . Senat i 
wojsko złożyły przysięgę. Nowy książę wydał 
am nestyę dla politycznie skompromitowanych, p rzy ­
rzekł rządzić się prawem, utrzymać skupczynę i 
zaprowadzić polepszenia prawodawcze. Spokój zu­
pełny w Belgradzie.

Zjazd warszawski odwleczony został, ja k  donosi 
depesza telegraficzna; jest to najważniejsza w tćj 
chwili wiadomość ze św iata dyplomatycznego, któ- 
rćj nieom ieszkają zapewne na różne strony stóso- 
wać do politycznego stanu rzeczy. Równocześnie 
przychodzą wiadomości z Niemiec, że król Wir- 
temberski nie będzie w W arszawie, lubo niedawno 
jeszcze to utrzymywano. Że król Bawarski tam nie 
pojedzie, o tem ju ż  pisano.

Dresdner Journal z 25go podaje telegram z Tu­
rynu donoszący, że w skutku nieporozumień m ię­
dzy Cavourem a Garibaldim, sam W iktor Emanuel 
pojedzie do Neapolu.

Z wiadomości wojennych donosi bióro londyń­
skie Reutera z d. 24 o wiadomej już utarczce Ga- 
rybaldystów z neapolitańczykam i ja k  następuje: 
Garibaldi uderzył na Kapuę, aby zasłonić ruch 
w kierunku Volturno; Garibaldiści stracili tam 200 
ludzi. Z drugiej strony neapolitańczycy odnieśli 
porażkę przy uderzeniu na Cajazzo, gdzie ich od­
parto. Garibaldi ściąga swoje w ojska na wysoko­
ści Volturno; Ttirr złączy się z nim, poczem obaj 
mają bezzwłocznie uderzyć na nieprzyjaciela. D e­
pesza jed n ak  medyolańska donosi, że właśnie G a­
ribaldziści nie mogli się w Cajazzo utrzymać.

Z okolicy Neapolu otrzymano w Genui 23go 
wiadomość, jak  donosi Gaz. Augsburg., że w San- 
tonio (?) i Melito uderzono na gw ardyę narodową, 
a w Neapolu po północy alaim owano wojsko! 
W dwóch powyższych miejscach zrabowano kilka 
domów podczas walki i podpalono j e ;  z gwardyi 
narodowej zostało tylko 7 (?) ludzi. W Ariano 154 
osób zginęło. Biskup tameczny u sz e d ł, proboszcz, 
sędzia pokoju i pięć innych osób skazanych je s t 
na rozstrzelanie.

Z Neapolu donoszą pod d. 20 b. m., że w szy­
scy posłowie prócz am erykańskiego opuścili m ia­
sto. Mazzini przybył ze Szw ajcary i, a jego  stron­
nicy biorą górę. Przybyli tam także Ledru-Rollin 
i W iktor Hugo.

Królowa W iktorya przybyła 24go do Akwizgra- 
nu wraz z księciem Albertem i córką Aliksą 
lecz nie wysiadłszy z wagonu, pojechała dalćj do 
Koburga. Książę Rejent spotkał się z nią i powitał, 
a zaraz potćm wyjechał do Jtilich , gdzie tegoż 
dnia stanął. Zjazd Królowćj z Księciem Rejentem 
w Koblenz nastąpi po jćj powrocie z Koburga.

Nilrnberger Cor. nadm ienia, że listy z Aten o- 
trzymane w tych dniach w Monachium, przedsta­
wiają obecny stan rzeczy w G recyi, jak o  bardzo 
niepokojący. Nieukontentowanie przeciwko rządo­
wi staje się w Grecyi powszechnem i tak mocnćm, 
że lada wypadki zewnętrzne stać się mogą pod­
nietą wybuchu. Z W schodu i Włoch grozi pod tym 
względem niebezpieczeństwo dla dynastyi bawar 
skićj w Grecyi. J J

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”.
W i e d e ń  27 w rześnia wieczór. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Rady państw a głosowano nad wnio­
skiem wydziałn budżetowego. Za wnioskiem wię­
kszości było głosów 34, za wnioskiem mniejszo­
ści 16; poczem A rcyksiążę Prezes ośw iadczył, iż 
N. Pan bezzwłocznie weźmie przedstawienie pod 
rozbiór i ja k  można najspiesznićj postanowi. 
Dalej nadm ienił Arcyks. Rajner, że na żądanie 
wielu członków Rady, zezwolił N- ^ aD ? a u m ­
knięcie ju ż  teraz Rady państwa zwiększ?neJ! oznaj­
mił uznanie i podziękowanie J- G. Mci za patryo- 
tyczne usiłowania, a z swojej strony Arcyks. P re ­
zes dziękuje za pomoc sobie odzie oną w ciągu 
obrad. R ada państw a natychmiast została zam- 
kniętą. ,

W i e d e ń  2 7  w r z e ś n i a .  Bana po niósł od ju tra  
diskonto na weksle i zastawy papierów publicznych 
z 5 na 5 wyj ąwszy weksli do dni 30, które 
i nadal po 5 %  e s k o r t o w a n e  będą.

L o n d y n  27 września. D zisiejsze dzienniki lon­
d y ń s k i e  z a m ie s z c z a j ą  dejieszę telegraficzną z P a­
ryża z 26go, która m ów i, że książę Gorczakow 
minister s p r a w  zagranicznych oświadczył księciu 
Montebello posłowi rancuskiem u w Petersburgu, 
iż Rosya pragnie zachować przyjaźń Francyi, wsze­
lako przymierze trancusko-sardyńsk ie  zachęca do­
ktryny niebespieczne tronom. Rosya musi przeto 
podnieść głos wraz z innemi państwami za utrzy­
maniem porządku europejskiego i monarchicznego. 
Takie je s t przeznaczenie zjazdu warszawskiego.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedziało
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Kurs papierów publicznych i p ieniędzy.
( w  w a lu c ie  a a s lry a c k ie j) .

złp.

złr.

l i r a l i ó n  27 września.

B an k n o ty  p o lsk ie  z a  100  'i ii .  now.
Ruble obrączkowe a*io.
Talary pruskie za 150 z łr . now.
Srebro now e.
P ó ł im p e r y a ły  ro s y js k o
Napoleondory 2 0 -fr. . . „
D u k a ty  h o le n d e rsk ie  w ażne .......................... „

v a u s try a o k ie  . . w
L i s ty  z a s ta w n e  g a lic y jsk ie  * uponam f. „ 
O b lig acy o  indem n. z kuponam i. n
P o ż y c z k a  narodow a z r. :8 54 . „
A k e y e  ko le i gal. bez dywid. r. w p ła ty  60°/0 „ 
L i s ty  z a s taw ne p o lsk ie  z kup o n am i z łp

W ie d e ń  29 w ześn ia  (te leg raf.) 
Augsburg lOOzłreń . . . .
Hamburg 1 0 0  marków ................................
Londyn 10 f t.........................................................
Paryż 1 0 0  f r a n k ó w .........................................
D u k a t ....................................................................
5% M e ta l ik i ......................................................

„ „ na waluto  ...............................
.  ..................................................

*7 . .....................................................................
3 % „ .........................................
Losy z roku 1834 .............................................

n 1839 .............................................
,  1854  • ...........................
o I860 ..............................................

„ Kredytu ruchom ego ....................................
Pożyczka narodowa.  ................................
Obligaoye indemn. galic...............................
Akryc bankowe . ....................................

„ kolei p ó łn o c n e j ...................................
kredytu ruchomego . . . .
k o le i f r a n c u s k o -a u s try a o k ie j  . . . .

n nadoisańskiej....................................
I „ Ssl- Karol* Ludwika z wpłaty 60°/„

L w ó w  2 5  w rze śn ia  
D u k a t h o le n d e isk i . . . . . . .

„ austryacki ...........................
P ó ł im p e r y a ł  r o s y j s k i ....................................
R u b el ro s y js k i ....................................................
T a la r  p r u s k i .........................................................
Pięciozłotówka polska  ..................
L is ty  zastawne galic. bez kupon......................
Oblig. indemn. bez knpon....................................
Pożyozka narodowa bez kupon. ._____

W a r s z a w a  25 września
P ó łim p e ry a ły .................................................  rubli
Obligi s k a r b o w e ..................................................„

kupon .........................................
L isty  zastawne III o k r e a u ...................... rubli

kupon .

W rocław 26 września. 
Banknoty austryaokie w mon. nowej
Polski* bilety bankowe .......................

„ listy  z a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

* 3JV. . . . 
Obligi kolei krak .-szlyak . . . .

10 81
) 0  5!i10 75

86 50
66 50
73 60

114 25

133 25
53 15

6  37
63 80

55 25
49 50

1 2 0  25 
87 * -
87 * -  

105? -  
74 80 
63 75 

738
1779 —

167 60 
250 50 
147 -
154 —

6  32 
6  36 

10 95 
2  11 
2 3

6  26 
6  30 

10 76 
2 8 
2 —

85 35 84 75 
65 75 64 85 
76 — 75 —

91 31
5 56 

1 94 i

is.;

88; 
87 ; 

101 i
931

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. —
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; =  do Przeworska 10. 30 rano;z; do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu =  z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia  i W arszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; ~  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszowa z Krakowa  12. I w  południe =  do P rze­
worska 4. 30 po południu.

Dobieranie dokładnych Okularów,
j e s t  g łó w n y m  ś r o d k i e m

przeciw dalszemu ^§§§1#^ zepsuciu  oka
o s ła b io n e g o  lub  k ró tk o w id z ą c e g o .

Handel podpisany posiadający zawsze wyborowe sfe­
rycznie rznięte szkia w różnych barwach, dobiera je su­
miennie jak zwykle, do każdego wzroku. (922-1 9)

1 A A  h i L ł ^ W  w i z y t o w y c h ,  na porce- 
W i l t / t U  W  łanowym papierze, wypukło 

odbitych, od 1 złr 25 c. wal austr. i wyżej.

1 0 A  Ć w i f l r ł A l r  P a P 1®™ li£> to w eg o
4  W  v W l w l  t w l L  francuskiego z kopertami:
Welinowy 1 złr. 30 c. — w prążki 1 złr. 80 c. — 
łantaisie 2 złr. 50 c., z wybiciem liter dostać mo­
żna w Handlu

A ug. B ia s io n  w  K rakow ie .
i W "  Przy większych zamówieniach odbijają się całe 

imiona g r a t i s .  (923- 1- 9)

Modniarka % Wiednia!
( P o d c z a s  J a r m a r k u  w  K r a k o w i e ,  w  g łó w n y m  

R y n k u ,  w  B u d z ie  p o d .  N r.  9 ) ,  
poleca swój najobficiej zaopatrzony Skład wszelkiego 
gatunku kapeluszy damskich, czepeczków itp., po ce­
nach bardzo umiarkowanych. (9 3 9 -1 -3 )

1 # | I
Iredytu Ruchomego

Vł tie d u ń s k i e g o ,
których  c iągn ien ie  o d b y w a  sio 4  r a z y  do 

roku , » n a jb l iż sze

w dniu 1 P a ź d z ie r n ik a  *' k ,
jakotćż

PROMESSY
na  ta k o w e  [P re m ie n -L ie fe ru n y ssc h e in e )  ;o  
3  z J ’I*- wal. a ., s ą  do n a b y c ia  w K a n to rz e

(8 6 6 -5 ) F. J. lirchm ayera i Syna.
D o  s p r z e d a n ia  j a k  s to i i leży

% ' W  1 ;
p ó ł  mili od  K r a k o w a ,

obejmuje 230 morgów ornej najlepszej ziemi, 63 morgi wy­
bornych J*ak i 390 morgów pnstwieka obciążonego 6łużebni- 
ctwcm na korzyść gromady W szystkie budynki murowane 
w dobrym stanie. — Szczegółowy wiadomość otrzymać mo 
zna w sklepie pana F u c h s a  w Rynku lub przy ulicy Sze­
wskiej pod L. 219 na pierwszem piętrzę. (917-3 .

M
■* PROSZKI S1IDUTZD1

1855
..........1

Paryzkićj wyatawic powsseohnej w raka 
gólnione medalem zasługi.

Skład  centralny w ysy łek : Apteka „pod Bocianem44 ( z  u ta Storch) w Wiedniu.
UWAGA. By proszki to z iunemi podobnemi wyrobami nie zamieniaó, i wszelkiemu bezprawnemu nadużyciu 

!j| m jej firmy skute-znie zapob edz, znajrfujo się nictylko ra  wierzchu pudełeczka, leoz oraz i na każdym papierku i
m  proszki to zabierającym  mój znak fabryczny „ M o ll’s S c i d l i t z  P u l v e r  wodnym drukiem  ozna zony.

Cena zapieczętowanego pudełeczka oryginalnego 1 z ł. 25 kr. w a. Instrukoya użycia we wszystkich językach, i 
Proszki te zajmują przez swa nadzwyczajny w najrozmaitszych wypadkach doświadczony skuteczność, p r , e i  , 

iłll 'v®*ystkiemi dotyd znajomemi lekarstwnmi domowemi niezaprzeczen e pierwsze miejsce, ja k  :o tysiące ze w szyst- 
^  kich części naszego znacznego Cesarstwa przychodzyce podziękowania niezaprzeczony dowól stanowią, że proszki 

te w wypadkach zadaw niałych zatwardzeń, niestrawności, zgagi, w kurczach, słabościach nerek, cierpieniach 
nerwowych, palpitacyach serca, nerwowej hipochondryi. zbytniej ustaw icznej skłonności do wymiotów  i t. p. 
z jak  n. jlepstym  sku k-em używane zostały. Korespondencye te w zrosły  już do bardzo znacznej ilości, i zawierają 
n jliozniejsze potwierdzenie takich pacyentów, którzy wyczerpnywszy bezskutecznie wszelkie środki alopatyczne i j 
hydropatyczne, do tego pojedynczego domowego środka się udali i naraz tak  długo nadaremnie poszukiwane trw ałe 
ustalenie swego osłabionego zdrowia usyskali. Między torai uznanie wyrażajycem 1 pismami znajduiy się poohwalna 5 
listy prawie każdej w arstw y spółeczeflstwa, ze stanu gospodarzy, wojskowości i profesorów, kupców, rzemieślni- i 
ków, artystów , właścicieli dóbr, urzędników i w ojskow ych, nawet aptekarzy i lekarzy i takich osób obojej płci, 1 
k tó r y m  d o t^ d  n a j s ł y n n i e j s z e  w o d y  m in e r a ln e  n a jm n ie j s z e j  u lg i n ie  s p r a w i ł y ,  i k tó r z y  j e d y n ie  i w y łą c z n ie  p r z e z  re -  i
g u la r n e  u ż y c ie  p r a w d z iw y c h  p r o s z k ó w  S e id l i t z k ic h  d o  z d r o w ia  p r z y s z ł y .

S k ła d  ty c h  p ro sz k ó w  u trz y m u ją .:
w K rakow ie pp. F1. J. Klrchmayer i Syn i p. Or. Floryan Sawiczewski,

w  B ia ły ,  aptekarz p. Kellner — w  Brodach, p. F r. Dekert — w  C zerniowcach, p. Różański — w  Bóbrce p. J . \ 
18  Czarnik — w  B rzezanach . p Józef Zminkowski — w  B uczaczu . p. J . Czerkawski — w  Dobromilu  p. A. Gro- i  
g g  towski — w  Glinianach, p. N. Helm — w  Jag ie lu icy  p. J  Fischbach — w Jaśle  p. J  Rohm aptekarz — Kołomyi, 

P- W . Kupfermann — w  Lim anow ie, p. A Muller — we L w o w ie , p. P. MKolasch aptek. — w  Makowie, p E. : 
25  Maier — w  Itlanasterzyskach, p. J  Lipsehitz — w N o w y m -S q c zu , p. Kosterkiewiczowa wdowa — ic N ow ym -  1 
oh Targu  p. C. Lauer — w O święcim ie  p. W . Polaszrk a p \  w  Podgórzu, p. 8. Schlesinger — w  P rzem yślu  p. F Gai j 
jgś detschka i Syn— w  Sam borze, p Kricgseisen — w  S tarym m ieście, p. J . Belka — tc Su cza w ie , p. E. Botezat — w &ta -  i 

n isław ow ie , p Tomanek. apt — w  Tarnow ie, p. J .  Jahn — w  R adautz, p Resch — w  Tarnopolu, p. A. Morawetz— ‘ 
gg w  T yśm ien icy , p. Karol Neki — w  W adowicach, p. Frano Foltini — w  Z aleszczykach , pp. J. Kodrębski i Spółka !
jgg W szystkie powyżej wspomnione firmy przyjmują tak-'e wszelkie zamówienia na prawdziwy

OLEJ Z T Ł U S Z C Z U  W ĄTRO BY M IĘTUSOW EJ
wyrobu L o b ry  i Polon tc Utrechcie tc N iderlandach

jedyny gatunek, który przed knżddm napełnieniem flaszek przez profesora p. M u l l e r a  chemicznie badanym i w bu- ! 
telkach cynkowy kapsla zamkniętych rozsyłanym  bywa, na których się fluna domu Lobry i Por ton znajduje, 

ig- Ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów z tłuszczu wątroby wyrabia się najstaranniejszem ! 
zbieraniem i wydzielaaiem miętusów, i nieulega zupełnie żadnój dalszej chemicznej preparaoyi; z tego powodu zoaj- 
duje się płyn w naszych opieozętowanyon flaszkach zaw arty całkiem w tym samym nieosłabionyn pierwotnym 

Sjfe stanie w jakim  go natura bezpośrednio utworzyła.
Prawdziwy olój miętusowy używają z jak  najlepszym skutkiem w szystkie znakomitości lekarskie Europy jako  

szczególny środek leezyoy w słabościach piersiowych i płuoowyoh. w sk ro fu łach  i słabości zwanej nRhachlis“

Przyjechali od 26 do 27 Września.
P O L L R ra . Gross Adolf inźyn. z Tarnowa. Le­

wicki W  ład . kup. ze Lwowa. Donatelli F . artystka. Korbę 
Anna naucz- z o ola. Komorowski B ilesław  ob. z Zasowa. 
M orawska .a2Vll\a * Galioyi. Rotter Antoni fabr. z Mo­
raw y. Góutzi er . ur*- kole z Rzeszowa. Sternickel Karol 
f. br. z  ż o n ą  * "olania hr. Siemońska w ł. dóbr z Ber­
lina. K o r }  towski razm wł. dóbr ze Lwowa. Norrenberg W il­
helm kup. z l P ^ f - . „

W yjechali: ® tt’ Donatelli F. artystk i do Paryża.
Gross Adolf inż. do l  arnowa. Bajer Karol ck. notar. do W ie­
dnia. W ysiekierski Bolosłąw ob. z żony do W arszawy. Mel 
ohior Julia artystka, Men es ire sa żona adw., Brotschiner 
Matylda w ł. dóbr do Lwowa. _ omoro»iŁZ Maurycy w ł. dóbr 
z fam. do Królestwa. Petrom  mcenty dóbr do Przy 
borowa.

I n s e r a  t y.
Nakładem Księgarni J . C z e c h u  w Krakowie 

wyszło dzieło pod tytułem :
J. Pawła W o r o n ic z a

Mowy pogrzebowe 
i Homilie,

dotąd  drukiem  n ie  o g ło sz o n e
z własnoręcznych pierwotworów autora

zebrane. (914-3  4)

C ena egzem plarza złpol. 5.

reumatycznych i pedagrycznyoh, zastarzałym  wyrzutom skóry, zapaleniu ócz 

z instrukcyjy użycia po 2  Z ł. 10 kr. — i 1 Zł.

OK w wypadkaoh 
esc wyeh i t p.

W e flaszkach oryginalnych wraz

35

słabościach

5 kr. w. a.
( 131-2 2 -46)

i * a i i

TORA
DROGI ŻE^ ^ ^ ^ ŁAZNEJ

Warszawsko-Bydgoskie j .
N a zasadzie §§. 15 i jg  ustawy Tow arzystw a, najwyżdj na dniu 28 w rześnia (10 

października) 1857 r. zatw ierdzonej, R ada Z arządzająca w zyw a osoby, które się pod 
pisały  n a  A kcye le j Seryi, aby w przeciągu czasu

od dnia 20 do dnia 25 P aźd ziern ika  I860 r.
w niosły trzecią op łatę  w sumie

rubli srebrem  cl*lesięe
za każdą Akcyę, a  to bądź w prost do K asy Głównśj D róg Żelaznych w W arszaw ie 
w D w orcu Kolei żelaznej, bądź do K assy S tow arzyszenia Bankowego Szlązkiego ( Schle- 
sischer Bank-Verein) w W rocław iu , przy okazaniu  pośw iadczeń na Akcye na  których 
ta o p ła ta  odstęplow ana będzie. ’ 7)

Warszawa dnia 7/j9 Września 1860 r.

26

wy s. bar. 
w lin. par.

prcea 
O’ Reaum.

~ 2r:!28’” 53 
1 Oi 27 8 6

27' 6! 38 00

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
stan oiep.

podług
Reaumura.

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
i natężenia wiatru

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w eiygo dnia

od | <fo
1 4 6  
11 8

9 5

73
74
90

wschodni środui
zachodni słaby

pogod 
pogoda z chmurami •4 4 ’8 ' + 1 7  7

i

VWms f i  iy ł r »  wflb aU8‘r- mies ęcznie, udzielam 
l l w  V  Z I I  ■ l e k c y e  mu/yki f o r t e p i a n u
codziennie. — Mieszkam przy ulicy Różanśj w do­
mu pod L. 4l7/6l- na II'®® piętrze. A. X.

(940-1 2 j

J ó z e f  Zar zyck i
K R A W IE C  M ĘZKI

ma zaszczyt oznajm ić szanow nej Publiczno­
ści, iz przenosząc od św. M ichała swój

S K Ł A D  S U K I E N
z pod Nr. 95 ulicy Grodzkiej 

pod Nr 4 8 0  p lac D om inikański,
w domu W . pana M. Różyckiego,

zaopatrzył się w liczny zapas gotowych sukien najśwież­
szych modeli zagranicznych, jakotćż w towary z fabryk 
francuskich, angielskich i Wiedeńskich. Poleca się ła­
skawym względom Szanownej Publiczności. (9 4 1 - 1 - 3 )

IW  ' Wszystkie obstalunki w najkrótszym czasie po 
cenach umiarkowanych odstawić obowigzuje się.

Drożdże prasowane
nadchodzą jak  zwykle codziennie świeże przesyłki

do H andlu E d w a r d a  F u c l t s a  Rynek 
głów ny pod L. 47,

które poleca tak do gorzelni jako i do pieczywa za najlepsze. 
Obstalunki uskuteczniają sie jak  najpunktualnićj. (895-3-5)

f  Winogrona
są do sprzedania

W „Hotelu Saskim 11 w Handlu przysmaczków Węgra, 
przy ulicy Sławkowskiej w Krakowie. — Także i

na jlepsze  z P esz tu ,  Viislau, B aden  i T r y r s tu
sprow adzone

p p  Winogrona kuracyjne
W ęgierskie po 20 do 24 kr. w. a. funt 
W iedeńskie . . .  24 „ „ „
z Tryestu . . . .  40 ., „ „

P S ^ K o s x y k  c a ł y  W i n o g r o n  k u r a c y j ­
n y c h  z Tryestu, dobrze opakowanych, sprzedaję dla 
miejscowych po 5 i 10 złr., — a z przesyłką przez po­
ciągi pospieszne na miejsce oznaczone po 6 i 11 złr.

Przyjmuje oraz zamówienia w większych i mniejszych 
i l o ś c ia c h ,  a  dla. z a m ie js c o w y c h  p r z y  nadesłaniu gotó­
wki, przesyłka jak najspiesznićj uskutecznioną będzie. 

(8 09-20) J  F X E I S C H .

prawdiiw ćj

Rosyjsko-chińskiej 
karaw anow ej

n  V. fur.L paotkach oplambowanyoh, moją firmy opatnenycR  
po oealo ta  */t fontowe paczki herbaty czarnej r. kwiatem na 

rs. kop. ra. r*. kop. rs. r*. ra. ra. ra. ra.
1 50. 2. — 2  40. — 3 — 4 — 6  — 8 . — 10. — 15.

3 15. 3 95 4-70 6  80 7 35 iT-55 14 70 17 50 26-25
7« fontowe paczki herbaty żółte j na mb. ar. 5. 6 .

z ł. auat. 10-50, 12-60.
jako tć ż  i

Herbaty Chińskiej
l  A n g l i i  sp ro w a d za n ej  

w ‘/ 4 funt. paczkach oplombowanych moją fhm% 
opatrzonych, po Cenie za 4/4 fant. paczki

złr . *  waI- austr.
Nabyó można w handlach pod firmami:

w Opawie Konrad Boraig. 
n Przemyśla Ed. Maohalaki.
» „ W in. Praezyńaki.
» Pradze J . Chlumetzki 
n Pradze Józ. Priebach. 
n „ Józ. Caaanowa.
„ Rzeazowie F. Jaśkiewicz.
„ Rozwadowie K Marecki.
„ Schlan W  Nedwied i Syn.
„ Szegedynie Anton. Felm a- 

ye r junior.
„ Sillein Franciszka Raida.
„ Samborze F r . Karol Gila- 

towaki.
„ Staniaławowie A. Anaaetz.
„ Siaaek Franc. Pokorny.
„ Tarnopola C. Latinek.
„ Tokaju And. Burger.
„ Turoe A. Czyrniańaki.
„ Verocze J . Demetrovioh.
„ Villach A. Kirohmaver.
„ W adowicach Ign. Broaig.
„ „ Ant. Schwarz.
_ Zaleazozykaoh J. Kodręb- 

aki & Com. 
_____________  „ Złoczowie A. Gottwald.

_  _ Ceny pow yższe rozumieją aię w  srebcze, 
lub z nadwyżką w banknotach.

Obetalunki zamiejscowe wprost do akładn mego g łó - 
wnego ueiynione, w ilości najmniój z łr . 1 0  przy doły-
czoniu naleśytośei, uakutoOKniajy się aatyclimiaat fran- 
eo, na koszt handlu

(1019 9) K a r o l  I l e r r m a n n  w  Krakowie.

w Andrychowie G. W yborny. 
„ Białdj Karol Haeropel.
„ _ Karol Ulmann.
„ Bochni P. Niedzielski.
-  Dzikowie N. G" ^ n s ^ - 1 
” Debrcozynie W . H f dto!- 
„ Drohobyozn “■
" Gablonz Fr- aoh- 

Graca J . Wilfli»f- 
" Grosawardein J. C. RSasler. 
_ Hohenmaut E . F . T*uer.

le lau  Frano- Bargehr.
” Joae fa taó o ^F ó -J- T raxler>

Jarosław ®  Br. Juśkmwioz.
” K tło B ie i T h . Z a c h a r ia s ie -  

wic* f t  C® 
Kóniginhol Bom. J. Dnrdik. 
Kentach Jerzy  8 tr0y»

” Karlabadzio Jan Bachor. 
Krenatadzie J, Hoffmann. 
Lwowie Juliusz Rei,*.

» f i S T - u *  DanieI®wioz..  M««>‘tz Józef Richter.
» 2  Kf- ° “ » Mrzina.
» S ? 0.,#bBr*  J - M Fischer.
» °ńwijoimlo St. Dołkowski.

W D rukarn i ^CZASU.44 Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


